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Zamysł carski. 


RESA ; ojna angielska w Afryce, kłopoty 
SSS” austryackie i węgierskie o zawar- 
cie ugody, umowa o pokój pomię- 
dzy Hiszpanią i Ameryką, podróż 
cesarza niemieckiego do Palestyny, 
zabiegi książąt bułgarskiego i czarnogór- 
skiego celem podejścia Austryi i Turcyi, 
wszystko to poszło nagle w kąt przed zamy- 
słem carskim: o nim tylko rozprawia 
dzisiaj świat cały, nim jeno zajęci są 
teraz wszyscy... 


Oto car Mikołaj II., przez ministra | 


swojego spraw zagranicznych, hr. Mura- 
wiewa, zawiadomił w ubiegłym tygodniu 
wszystkie rządy, iż pragnie zwołania kon- 
gresu dla narad nad rozbrojeniem po- 
wszechnem ! 


Nie od dziś znajdowali się ludzie, 


| którzy rozmyślają nad sprawą pokoju. 
| Ale byli to albo filozofowie, albo mężo- 


wie stojący zdala od spraw politycznych. 
Odpowiadano im, iż dopóki istnieć będą 


| na świecie ludzie, a z nimi namiętności 


ludzkie, wojny ustać nie mogą... 


Naraz podnosi się głos za pokojem 
nie żadnego filozofa, ani marzyciela, lecz 
władzcy przepotężnego państwa... 

I kiedy ten głos powstaje? 

Co znaczy zamysł rozbrojenia ? 


Od czasu, jak „żelazny“ Bismark 
oszukawszy Austryę i pobiwszy Francyę, 
popchnął świat cały do zbrojenia się, 
nikt nie jest pewnym dnia jutrzejszego, 
ażali przeżyje go spokojnie... *Zaprowa- 
dzono w wszystkich państwach powsze- 
chną służbę wojskową, podatki zaś stale i 


| wszędzie wzrastają i niema nadziei, iżby 


nadal ich nie podnoszono, gdyż najzna- 
czniejsza część tego grosza idzie na woj- 
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sko. Każdy w obawie o siebie uzbreja 
się od stóp do głowy i choćby miał zban- 
krutować do szczętu, wydaje co ma na 
broń i żołnierza, który winien obronić go 
przed sąsiadem! 

Rujnują się więc państwa, zapadają 
w długi, a ludność Europy znieść już 
nie zdolna srogiego brzemienia podatków... 

W takiej przeto chwili głos pokoju, 
głos rozbrojenia się, jest jedyną ucieczką, 
jedynem dobrodziejstwem dla ludzkości! 

Tak powiadają jedni... ale na to za- 
raz z stron różnych podnoszą się za- 
rzuty. f 

A najpierw: czy zgodzą się wszyscy 
na rozbrojenie? Niech jedno państwo nie 
przystanie,sa już inne również zaniechać 
muszą myśli pokoju... Bo co to znaczy 
rozbrojenie się? To nie tylko zmniejsze- 
nie wojska w każdem państwie, ale znie- 
sienie obowiązku służby powszechnej. 
Pierwsza Francya krzyknie na to „nie 
pozwalam*.. „Bo* — powiada ona — 
„jeśli wyrzeknę się wojny, to wyrzec się 
też muszę myśli odebrania od Niemców 
dwóch prowincyi, Alzacyi i Lotaryngii, 


które mi zagrabiono*. Nie skłonią się 
też ku temu i Niemcy, mówiąc: „Przy- 
staniemy na pokój, ale zapewnijcie nam 
wieczne posiadanie owych właśnie dwóch 
prowincyj, zdobytych krwią własną na 
Francuzach* ... 

Inni znów zastanawiają się nad tem, 
kto też zaproponował to rozbrojenie? Oto 
władzca państwa przepotężnego, które 
trzymało zawsze rękę tylko na mieczu 
i posiadło właśnie za jego pomocą tyle 
ziem i ludzi... Skądże więc naraz wstręt 
do tego miecza ? 

Podejrzywają tedy cara Mikołaja o 
nieszczerość... Rozważają oni, że pomiędzy 
Rosyą a Anglią doszedł już spór o wła- 
danie Azyą do tego, iż wojna wisi na 
włosku. Wszakże przed niedawnem tenże 
sam car Mikołaj kazał skarbowi wydać 
90,000.000 rubli na uzbrojenie i wysy- 
ła wciąż świeże wojska do Azyi Środko- 
wej, nad granicą chińską i afgańską, prze- 
ciw Anglii. Zamysł przeto carski — utrzy- 
mują — dąży do tego, iżby uśpić czuj- 
ność Anglii, a sobie przygotować nowe 
siły. Choćby wszystkie mocarstwa zgo- 


Es. Anzelm. 


Opowiadanie- 


(Ciag dalszy). 


W miarę, jak mówił Mądrala, szynkarz 
coraz więcej wytężał swoją uwagę... 

Widocznem było, że dotąd o tych szcze- 
gółach dobrze nie wiedział i że poczynały 


one nastręczać mu pewne obawy, co do ro- 


snącego wpływu ks. Anzelma... 

— Ale to jeszcze nic —. ciągnął dalej 
Młynarski — z babą, jak, na przykład, ja 
Z moją, jeszcze niejeden da radę i nie po- 
zwoli się za nos wodzić. On jednak stara się 
wszystko przeciągnąć na swoją stronę! Po- 


| woli trafił nawet do naszych dzieci! Z po- 
czątku uciekały one od niego, bo i jakże się 
tu nie bać takiego wielkoluda? Wziął się 
więc na sposób. Siadał na kamieniu, przy 
murze kościelnym i nuże nawoływać: »Chodź 
no, moje dziecko, nie bój się, pokażę ci coś 
ładnego«. Dzieciak wzdragał się, ale cieka- 
wość w końcu go przemogła i szedł.. Zwy- 
| kle, jak dzieciak. Wtedy ksiądz wyjmował 
z kieszeni obrazek i pytał: »Chciałbyś go 
mieć?« Dzieciakowi aż się oczy śmiały ! Za 
| jednem szło drugie, trzecie, dziesiąte i nie 

upłynęło długo, a miał ich około siebie całą 
| kupę. Wtedy dalej je głaskać, a słodko prze- 
mawiać i opowiadać różne historye, dosyć, 
że lgnęły do niego całkiem. Razu jednego, 
tak ni stąd, ni zowąd, zaprowadził je do ko- 
ścioła, mówiąc, że tam piękniejsze jeszcze 
usłyszą rzeczy. Odtąd trudno dzieciaka utrzy- 
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dziły się na rozbrojenie, to któż — wo- | 
łają — zdoła dopilnować Rosyi, iż roz- 
broi się na swoich bezbrzeżnych obsza- | 
rach? Może ona z 600.000 żołnierza 
zmniejszyć go o połowęi tę całą połowę 
trzymać w Królestwie Polskiem przeciw 
Austryi. A cóż wtedy z pokojem? 

Najbardziej zagniewani są na cara 
Mikołaja jego dotychczasowi sojusznicy 
i przyjaciele, Francuzi. Oni bowiem za- 
warli sojusz z Rosyą tylko w nadziei, iż 
pomoże im odebrać od Niemców Alza- 
cyę i Lotaryngię... I naraz, bez ich wie- 
dzy ogłasza car zamysł, odbierający Fran- 
cuzom wszelkie widoki odwetu, a ogła- 
sza go nie zapytawszy wprzód swoich 
przyjaciół o radę, ani też nie zawiado- 
miwszy ich o tem... 


Niepodobna odrzucić od razu tego 
zamysłu carskiego, gdyż byłby to poli- 
czek dany carowi, kongres więc dla spra- 
wy rozbrojenia powszechnego zebrać się 


musi... 


Zdaniem wszakże wielu polityków, | 


kongres taki nietylko nie doprowadzi do 


pokoju, ale przeciwnie, poróżni pomiędzy 
sobą mocarstwa i do rychlejszej, a groź- 
niejszej.może doprowadzić wojny! 


Mieczysław Sosnowski. 


az — 


Wzorowa gmina. 


Jadąc z Monasterzysk w kierunku za- 
chodnim, ku Haliczowi, spotykamy na samych 
kresach powiatu buczackiego niewielką wio- 
skę, Hutę Nową, położoną w ślicznym paro- 
wie, a otoczoną wiankiem malowniczych 
wzgórz i lasów. 

Na pierwszy rzut oka ukazują się schlu- 
dne domki i zabudowania gospodarcze, oko- 
lone sadami, które w porze wiosennej, w cza- 
sie rozkwitu, przedstawiają się jakoby jedno- 
lite morze śnieżnej białości, a woń tych roz- 
kwitłych drzew upaja przechodnia, czaruje 
duszę jego i umysł... 

W samym środku wioski góruje piękny 
kościołek z dwiema strzelającemi w niebo 
wieżyczkami. Kościołek ten zbudowali mie- 


mać, tak się do tego kościoła wydziera! Co 
on im tam mówi, nie sprawdzałem, ale miar- 
kuję z tego, co mój chłopak w domu gada. 
Ot, niedawno, on, co gęby otworzyć nie po- 
trafił, powiada: »Żebyście słyszeli tatulu, jak 
ksiądz pięknie dzisiaj kazał! — »A co ta- 
kiego?< — pytam. — »Mówił, że człowiek, 
co się Boga boi, nigdy złego nie zaznas. To 
znów innym razem, Że »wódka, kradzież i 
próżniactwo do piekła prowadzą.: Ale naj- 
gorzej było wczoraj... Chłopak znowu: »>ój, 
jakże dzisiaj ślicznie ksiądz mówił«.—»(i0?« — 
pytam. — »A to — powiada — że człowiek, 
co do kościoła nie chodzi, Boga nie chwali, 
a ludzi krzywdzi, dyabłu duszę swoją zaprze- 
dał, który też po nią w godzinie śmierci się 
stawie... Tu już czułem, że przytyk do mnie... 
Kiedy chłopaka nie porwę, jak nie zacznę 
prać! Żeby ludzie nie doskoczyli, byłbym go 


chyba uśmiercił! Oto, patrzcie, własne ple- 
mię przeciwko człowiekowi powstaje. On się 
nawet do waszych dzieci bierze, tylko, że 
im nie obrazki daje, ale obwarzanki! Natu- 
ralnie, do kościoła ich nie prowadzi, lecz na 
owym kamieniu siedząc, do nich prawi. To 
też, gdzie się ruszy, możecie widzieć, jak 
chmara naszych i waszych dzieciaków za 
nim ciągnie, niby koty za mlekiem... Wy, 
Moszku, mówiliście ongi, że to nic, że on so- 
bie, a my sobie. Ja wam powiadam, to nie 
fraszka, jak tak pójdzie dalej, to zobaczycie, 
co się tu stanie... Zagranicznego towaru już 
dawno nie widzieliście i rychło pewnie go 
zobaczycie. Ani o koniach nie słychać... Co- 
raz gorzej, coraz gorzej! 

Żyd zamyślił się głęboko, jarmułkę na 
przód głowy nasunął i począł wielkiemi kro- 
kami chodzić po izbie. Co chwila przysta- 
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szkańcy tamtejsi własnym kosztem, sami 
ozdobili go wewnątrz i zaopatrzyli w nie- 
zbędne potrzeby. Tutaj też, od czasu: do cza- 
su, duszpasterz z Monasterzysk odprawia na- 
bożeństwo i głosi słowo Boże, a co roku, 
w dniu Nawiedzenia Matki Bożej, odbywa się 
tam odpust, na który zdąża niezliczona moc 
ludu z okolicznych wiosek. 

Korzystając z uprzejmości teraźniejsze- 
go zarządcy parafii rzymsko-katolickiej w Mo- 
nasterzyskach i z zaproszenia poczciwych 
hutniaków, brałem czynny udział w tego- 
rocznym odpuście dnia 2. lipca. Błoga, o! 
błoga była to dla mnie chwila, kiedym pa- 
trzał na lud zatopiony w gorących modłach, 
korzący się przed Bogiem i Matką Jego, Kró- 
łową ziemi i nieba, Pocieszycielką w złej 
i jasnej doli.. Błogo było usłyszeć tę cudo- 
wną pieśń o Matce Boskiej Częstochowskiej, 
poczynającą się od słów: 

-„.»Witaj jutrzenko rano powstająca«, 

a kończącą się słowami: 


„..» Otwórz Swój skarbiec, niech znamy Twe dary, 
Któremiś ojeów darzyła bez miary, 

Niechże ich dzieci doznają pomocy, 

Strzeż nas Maryo i we dnie i w nocy !«... 


Patrząc na ten lud poczciwy, na jego 
głęboką wiarę i pobożność, ścielący się przed 
Bogiem jak kłosy polne, mimowoli przypo- 
minają się słowa Pola: 

..>0, z tym ludem ojców Boże! 

Nim w spoczynku głowę złożę, 

Dozwól jeszcze siać i zbierać! 

Lub, gdy nie dasz przy nim spożyć, 

Dozwól wśród nich choć umierać 

I strudzone kości złożyć !«... 


Tak! Bo cnoty tego ludu, to jak te kwiat- 
ki rosnące po polach, górach i łąkach na- 
szych; nikt ich nie sadzi, nikt nie pielęgnu- 
je, nikt nie ochrania od wichrów i burz; 
tchnienie opiekuńczego anioła rozwija je, ści- 
nają zaś burze i wichry namiętne... Jego 
wady, to jak te osty i piołuny, co wciskają 
się między kwiaty; wyrwij je, a kwiat roz- 
krzewi się, wybuja i przyniesie owoce. Cicho 
płynie mu życie wśród ciężkiej pracy, znoju 
i trudu, bez nagrody, poświęceń, bez pamią- 
tek czynu! 

Wieś Huta Nowa liczy niespełna 100 nu- 
merów, a do 500 dusz ludności. Lud tu czysto 
polski, mówiący poprawnie po polsku między 
sobą; lud trzeźwy, pobożny, gorąco przywią- 


wał, topił zafrasowany wzrok w przestrzeni 
i znowu rozpoczynał pielgrzymkę. Młynarski 
tymczasem, oparty o szynkwas, śledził mil- 
cząco oczyma chodzącego Moszka. 

Szynkarz wreszcie przystanął, wziął Mą- 
dralę za klapę wyszarzanego surduta i po- 
czął mówić: 

— (o mi tutaj powiadacie, jest niedo- 
bre, jest nawet bardzo niedobre. Ale mnie 
się zdaje, że to tylko tak, na początek; te 
głupie gałgany trochę nie wiedzą, jak sobie 
radzić. Że on jest majster, to widać. Że on 
potrafi nam frasunku narobić i to prawda. 
Ale, powtarzam wam, to tylko tak z począt- 
ku.. Powoli ludzie do tego przywykną i on 
będzie mógł śpiewać, orać, dzieciakom gło- 
wy zawracać, a wszystko pójdzie po dawne- 
mu! Widzicie: jak blacha jest rozpalona, to 
tylko plunąć na nią, a już syczy. Później, 


gdy wystygnie, to możecie i ceber wody wy- 
lać, a ona nie nie powie! Tak samo i z tym 
Malutkim: z czasem on się uszarpie, ludzie 
się oswoją i przestaną nań zważać. Nie fra- 
sujcie się, bo wam mówię, będzie dobrze! 

— A jak nie będzie ? 

— Jak nie będzie? — odparł żyd i oczy 
zaświeciły mu złowrogim blaskiem — to bę- 
dzie wojna... A na tej wojnie on dobrze nie 
wyjdzie, to ja wam mówię! A teraz napijcie 
się kieliszek wódki, to ona wam te złe myśli 
z głowy wypędzi. 

Mądrala usłuchał rady, wychylił kieli- 
szek i nie jeden, ale kilka, lecz widocznie 
nie zdołały one wypłoszyć jego złych myśli, 
bo jakiś strapiony poszedł do domu. 

Istotnie obawy Młynarskiego nie były 
płonne... 
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zany do Wiary św. i ojczystej ziemi; lud 
pracowity, serdeczny, gościnny i rozumnie 
oszczędny. Kiedy niedawnemi czasy hutnia- 
ków tych namawiali ludzie przewrotni do 
pieniactw i procesów z dworami o »lisy i 
pasowyska«, oni z oburzeniem odepchnęli 
od siebie szatańskie podszepty, a natomiast 
z własnych oszczędności nabyli od sąsiednich 
dworów Toustobab i Zawadówki kilkaset mor- 
gów lasu, który w miarę udziałów rozparce- 
lowali i w części przeistoczyli na pastwiska 
i pola orne, a w części pozostawili w stanie 
pierwotnym. 

Huta Nowa istnieje zaledwie lat 100, 
a założyła ją ówczesna rodzina Potockich. 
Wszyscy hutniacy umieją czytać i pisać, lu- 
bo szkoły właściwej nie mają... Obecnie po- 
budowali własnym kosztem, według wyma- 
gań tegoczesnych, budynek i starają się o na- 
uczycieli. Nikt w Hucie nie zna procesów, 
a jeżeli kiedy powstaną jakie niesnaski w ło- 
nie rodziny, załatwia je starszyzna gminna ! 

Wyjeżdżałem z Huty Nowej w wspo- 
mnianym dniu wieczorem, kiedy słońce chy- 
liło się ku zachodowi i snopami swoich pro- 
mieni ozłacało wierzchołki lesistych wzgórz... 


Żal mi było opuszczać ten uroczy, cichy za- 
kątek, żal tych serc poczciwych, garnących 
się z bezgranicznem zaufaniem i przywiąza- 
niem. Z tych myśli obudził mnie srebrzysty 
głos dzwonów, wzywający wiernych na »Anioł 
Pański«. Mój Boże! Któż nie ukochał dźwięku 
dzwonów naszych, katolickich, które całemu 
pokoleniu i każdemu z nas, jakby odgłos z in- 
nych światów, towarzyszą po wszystkich krzy- 
żowych Życia drogach, które podzielają na- 


'-sze troski i wesela... 


..»Dzwońcie, dzwońcie dzwony nasze, 
Budźcie ze snu plemię lasze 

I do wiary i do czynu, 
Zmartwychwstania wśród wawrzynu !< 


Przy waszem brzmieniu lżej jakoś i za- 
płakać i podumać... Dzwońcie nam nadzieją, 
dzwońcie wiarą, dzwońcie miłością! Niebo 
i ziemia was słucha! 

Wieczorem, w południe i rano głos wasz, 
jak głos anioła, mówi do nas, że Marya jest 
Matką i Królową naszą! 


Szymon Chełpiński. 


Wpływ ks. Anzelma rósł z dniem każ- 
dym. Jego obecność ciążyła nad wszystkimi 
i bezwiednie, mimowoli, krępowała tych na- 
wet, którzy dotąd nie oglądali się na niego 
i na nikogo. Pewien lęk, pewna nieśmiałość, 
ogarnęła jaworzan, tem więcej jeszcze, że 
ks. Anzelm zdawał się nawet nie podejrze- 
wać ich, o jakąbądź zdrożność, nałogi i wy- 
stępki. W kościele kazania jego nacechowa- 
ne były dziwną miłością i wyrozumiałością. 
Nie gromił on i nie piętnował występnych, 
ale ukazywał im nieskończone miłosierdzie 
Boże. W stosunkach osobistych znów miał 
dla wszystkich tę samą słodycz i dobroć 
w obejściu. Nikt nie rozstawał się z nim 
przygnębiony, zawstydzony, ale natomiast 
dziwnie onieśmielony, wzruszony i ujęty. 
Była w nim jakaś dobrotliwa tajemniczość. 
Ludzie nie wiedzieli, co uczyni, ale przeczu- 


wali, że uczyni im dobrze. Wkradał się do 
ich serc i nawet, pomimo ich woli, pociągał 
je ku sobie. Bo i jakże mogło być inaczej, 
skoro zawsze umiał poruszyć najczulsze stru- 
ny duszy ludzkiej? Przekonali się o tem 
wnet jaworzanie, choćby na Ignacym, który 
w niespełna miesiąc po przeniesieniu się 
Jadwigi, wraz z dziećmi, do plebanii, po- 
wrócił z więzienia do miasta. 

Nieszczęśliwa kobieta, dowiedziawszy się 
o tem, przybyła do księdza po radę. 

— Cóż ja teraz pocznę ?— mówiła, łka- 
jąc. — Wiem, że jest mój mąż, od Boga mi 
dany i gdyby nie te moje niebożęta, poszła- 
bym na ten sam srom, na tę hańbę, co da- 
wniej. Ale, mój jegomość, skoro pomyślę, że 
te biedne dzieciny mają znowu marnieć 
w nędzy i obrazie Boskiej, toż lepiej, żeby 
się Bóg ulitował i śmierć nam zesłał... 
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Nasze sadownictwo. 


W ostatnich czasach poczęto ze wszech 
stron nawoływać do ogrodnictwa, a prze- 
ważnie do hodowli drzew owocowych. 

Otóż rodzi się pytanie, czy i u nas ho- 
dowla ta przyniosłaby tak obfite zyski, jak 
gdzieindziej ? 

Hodowla drzewek nie wymaga nawet 
stosunkowo dużo czasu, 
czynnościami obznajomić się potrzeba ko- 
hiecznie i dobre chęci zamienić w czyn, a 
nakład i praca opłacą się z pewnością. 

Niestety! wszystko co dotąd czyniliśmy, 
nie miało ściśle wytkniętego celu. Sadzi się 
drzewka, dlatego, Że inni tak robią, często 
dla zabawki, dla przyjemności własnej, ale 


nigdy z tą myślą, iżby hodowlę drzew owo- | 


cowych rozpowszechnić i wytworzyć zasy- 
pującej nas owocami zagranicy, zdrowe 
współzawodnictwo. Przed niedawnem rozpi- 
sywano się wiele po gazetkach o obsadzaniu 
dróg drzewkami owocowemi, przedstawiając, 
jakie to ogromne przynosi zyski, zwłaszcza 
w Niemczech. Założono więc i u nas podo- 


z niektóremi tylko ~“ 


| 


bne plantacye; w powiecie tarnowskim mamy 
nawet część drogi do Dąbrowy obsadzoną 
drzewkami... Ale jakiż ztąd wynik? Oto ten 
i ów niszczy barbarzyńsko takie plantacye, 
bądź uszkadzając drzewa, bądź obrywając 
owoce. Smutne to zaiste, ale te pierwsze 
niepomyślne próby nie powinny wstrzymywać 
działalności w tym kierunku podjętej, lecz 
przeciwnie przedsięwziąść należy wszelkie 
środki celem zapobieżenia złemu. 

Ludzie są wszędzie ludźmi, takimi sa- 
mymi u nas, jak i gdzieindziej. Wszędzie też 
zdarzają się wypadki takiego niszczenia pu- 
blicznego drzewostanu. Im bardziej jednak 
lud oświecony, tem mniej takich wypadków. 
Szkoła przeto wiele dobrego zdziałać tutaj 
może. Gdy nauczyciel rozbudzi już w dziecku 
zamiłowanie do sadownictwa, gdy je nauczy 
kochać ogródek szkolny, wtedy można być 
pewnym, iż młodzieńcem i mężczyzną usza- 
nuje ono każdą gałązkę, każde drzewo! 

A przedewszystkiem korzystać potrzeba 
z istniejących ustaw. Mamy, na przykład, 
ustawę o oczyszczaniu drzew z owadów. 
Przypomina się wprawdzie przepisy te za 
pomocą ogłoszeń publicznych, ale nikt nie 


— Nie rozpaczaj — rzekł ksiądz. — Jeżeli 
w tym nieszczęśliwym jest choćby iskierka 
dobrego, to da Bóg, może go odzyskamy. 
Tymczasem proszę, abyś ani ty, ani dzieci, 
nie pokazywały się poza progiem domu. Idź 
teraz, pomódl się i nie trać nadziei! 

Ignac, rzecz prosta, jak w dym udał się 
do szynku. Tutaj dowiedział się o losie żony 
i dzieci. Zdziwiło go to niepomiernie, że pro- 
boszcz zaopiekował się niemi. Zaczął tedy 
podejrzewać, że ci, którym zaufał, których 
milczeniem swojem od równej jak własna 
kary uchronił, źle mu się odpłacili. Powoli, 
okłamywany i podburzany przez Mądralę 
i żyda, wpadł w gniew i odgrażał się, że 
»babie kości połamie, poniewąż idąc na ła- 
skawy chleb, taki mu wielki wstyd zgoto- 
wała«... 

Gniew wszakże Kuternogi utonął w kie- 


liszku, w którym zapomniał znów żony, dzieci 
i własnej duszy! Żyd nie szczędził wódki, 
a Ignac pił na zabój, nie wychodząc z szyn- 
ku. Zarzekał się, że wnet, skoro Piętka taki 
głupi, cn dawne rozpocznie wyprawy za 


| kordon. 


Upłynął tydzień, a Kuternoga o żonie 
i dzieciach nie wspominał. 


Pewnego dnia jednak zaczął dopytywać 
tych i owych, czy nie widzieli Jadwigi lub 
dzieci ? 

Mądrala ofuknął go, mówiąc: 

— Co ci po tem, bądż kontent, żeś się 
pozbył kłopotu. 


— Tak to wam mówić, 
ojciec. 


dyć zawsze ja 


— Jakiś ty ojciec! — rzucił : mu pogar: 
dliwie Młynarski. 
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troszczy się o zastosowanie ich w praktyce, | 


nikt nie karze uchylających się od ich wy- 
pełnienia, nikt nie nagradza też gorliwych. 


Niedawno, w ogrodzie miejskim, w Tarnowie, | 
drzewka tak bywały oblepione liszkami, jak | 


gdyby ogród ten był umyślną hodowlą szko- 


dników! A przecież utrzymanie tego ogrodu | 


pochłania mnóstwo grosza, choć raczej do- 
chodu gminie przysparzaćby on powinien! 
Zupełnie podobnie przedstawia się spra- 


wa obsadzania dróg drzewkami owocowemi. | 
| mógłby ogrodnik powiatowy zdziałać bardzo 


Nadzór nad tą sprawą powierza Wydział po- 
wiatowy drogomistrzowi, który jednak o tem 
najmniejszego niema pojęcia. Ale czyż może 


być inaczej? Czy podobna wymagać, iżby in- | 
żynier był zarazem ogrodnikiem ? Każda spra- | 
wa, jeżeli ma do celu doprowadzić, wymaga | 
koniecznie właściwego, fachowego kierownic- | 


twa. Góż więc czynić należy, ażeby hodo- 
wla drzew owocowych weszła w kraju na 
właściwe tory i aby usiłowania w tym kie- 
runku podjęte, dodatnie przyniosly wyniki? 

Zdaniem naszem, najlepszą zachętą do 
dobrej sprawy jest dobry przykład, a do te- 


go dojśćby można przez zakładanie szkółek | 


Odtąd Ignac był jakiś markotny. Opu- | 


ściła go pierwotna fantazya i humor. Na na- 
leganie Moszka, aby szedł poza kordon, od- 
powiadał: »pójdę«, ale widocznie nie spieszno 
mu było, gdyż wyprawę z dnia na dzień od- 
kładał. Do kieliszka rzadziej zaglądał, a je- 
żeli już wypił, to stawał się tak zaczepli- 
wy, że kilkakrotnie omal nie przyszło do 
bójki... 

Widziano go też, jak się często około 
kościoła błąkał, raz nawet podobno wieczo- 
rem podkradł się pod samą plebanię, lecz 


go psy spłoszyły... 


(Ciąg dalszy nastapi). 
Ks. Zygmunt Chetmicku. 


i wzorowych sadów powiatowych, pod za- 
rządem fachowego powiatowego ogrodnika. 
Taki fachowy ogrodnik, będący stałym 
urzędnikiem, miałby obowiązek nadżorowa- 
nia drzewek na drogach publicznych w ca- 
łym powiecie, sadziłby je, szczepił, zachowy- 
wał, a dochód z ich plonu uzyskany, nie 
tylko pokryłby w całości koszta jego utrzy- 
mania, ale nadto zasiliłby jeszcze drogowy 
fundusz powiatowy. 
"Oprócz tych obowiązków urzędowych, 


wiele dobrego w pojedynczych gminach, udzie- 
lając rad i wskazówek włościanom w spra- 
wach ogrodnictwa i sadownictwa. 

W takich dopiero warunkach, należało- 
by rozpocząć poważnie czynność obsadzania 
dróg drzewkami owocowemi, a prowadząc 
ją gorliwie, dać popęd do hodowli sadów 
przy prywatnych gospodarstwach rolnych 
i stworzenia nowej, tak popłatnej gdzieindziej, 
a tak zaniedbanej u nas gałęzi przemysłu 
domowego: suszenia jarzyn i owoców, wy- 
rabiania soków owocowych i tym podobnie. 

Są wprawdzie u nas, utrzymywani przez 
Towarzystwa „rolnicze, lustratorowie wędro- 
wni, objeżdżający gminy i zachęcający ży- 
wem słowem do pielęgnowania ogrodnictwa 
i sadownictwa, ale wykłady ich przebrzmie- 
wają prawie bez odgłosu, gdyż dla ludności 
wiejskiej najbardziej przekonywującym jest 
jedynie żywy, naeczny przykład. 

Drugą, również bardzo pożądaną rzeczą 
w kierunku rozbudzenia zamiłowania do 
ogrodnictwa i sadownietwa, jest sprawa za- 
kładania towarzystw ogrodniczych. Założy- 
cielami takiego towarzystwa w każdem mie- 
ście mogliby być właściciele większych wła- 
sności, księża i nauczyciele, ktorzy podzie- 
liwszy pomiędzy siebie czynności, tworzyliby 
rodzaj kancelaryi wywiadowczej dla wszyst- 
kich, pragnących zasiągnięcia porady i wska- 
zówek w rzeczach ogrodnictwa, sadownie- 
twa, pszczelnictwa. Pod kierownictwem ta- 
kiego towarzystwa, właściciele ogrodów wa- 
rzywnych, sadów, chmielarni i tym podobnie, 
wiązaliby sie w współki i we własnym zą- 
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rządzie prowadzili handel w tej lub owej 
gałęzi. Towarzystwa te, połączone następnie 
z istniejącem towarzystwem ogrodniczem kra- 
kowskiem i lwowskiem, rozwinęłyby już o ile 
możności najszerzej sprzedaż jarzyn i owo- 
ców w stanie świeżym, lub przetworach. 


Oto parę krótkich uwag, czyniący zaś | 
je tutaj, czułby się prawdziwie szczęśliwym, | 
gdyby roztrząsnąć je zechciał z uwagą każdy | 


oświecony włościanin ! 


Ku chwale Bożej. 


= Według krążących pogłosek, arcy- | 


biskupem - metropolitą lwowskim, 


grecko - | 


katolickim, mianowany być ma ks. Czecho- 


wicz, obecny biskup przemyski. 


= Proboszczem parafii rzymsko-katolic- 


kiej w Haliczu, mianowany został żarliwy 
wielce kapłan, ks. Turkiewicz, którego brat 
piastuje wysoką godność w duchowieństwie 
grecko-katolickiem. 

= Zacny biskup dyecezyi lubelskiej, ks. 
Jaczewski, zachorował obłożnie. 

= W miejscowości Tempelhof, tuż pod 
Berlinem, położono kamień węgielny pod 
nowy kościół katolicki, z którego korzystać 
będą głównie zamieszkali w okolicy Polacy. 

= Katolicyzm w Anglii robi ogromne 
postępy. Kościół protestancki jest tam już 
w niebezpieczeństwie. W wielu »kirchach« od- 
prawiają msze jak w naszych Domach Bo- 
żych. Co raz też więcej Anglików przystę- 
puje do spowiedzi i głosi posłuszeństwo dla 
Ojca św. I wszystko to dzieje się w kraju, 
w którym niegdyś nie wolno było kapłanowi 
katolickiemu nawet przenocować... Jakiż to 


wspaniały dowód wyższości i potęgi naszej | 


Wiary św.! 

= Ojciec św., który ma znakomite uzdol- 
nienie do pisania wierszy po łacinie, ułożył 
teraz wiersz o bezsilności masonów i niedo- 


wiarków wobec Kościoła św. Wiersz ten, 
w przekładzie polskim; brzmi następująco: 


..»OQto potwór z otchłani wypełznął straszliwy, 
Podniósł głowę do góry, dreszcz przebiegł po 
i [ziemi. 
Smok chciałby wydrzeć Niebu źródło Prawdy 

[żywej, 
Szarpie łono Kościoła szpony piekielnemi 
I chytrze w cieniach nocy swe sidła rozpina... 
Ale próżno się miota ohydna gadzina, 
Kościół niezwyciężony ! On- wyjdzie z tej wojny 
Tylko jeszcze silniejszy i do nowej gotów, 
Bo Bóg mu sprzymierzeńcem ! Więc wielki, spo- 
[kojny, 


| Odbija dzielnie każdy z wściekłych wroga grotów, 


A gdy hydra zmiażdżona u stóp jego padnie, 
Kościół dumnie wynurzy Krzyż swój z pośród 
[mroków, 
Dusz i serc ludzkich państwem na zawsze za- 
[władnie, 
A światło wiekuiste spłynie nań z obłoków !«... 


Wiadomości z ziem polskich, 


* W Królestwie Polskiem, we wsi Szel- 
kowie, pod Łomżą, otwarto pierwsze muze- 
um rolnicze ludowe. Muzeum, czyli zbiory, 
i książnica, złożona z książek, wybranych 
wedle spisu czytelni ludowych, mieszczą się 
w dwóch izbach domu, w którym znajduje 
się urząd gminny. Muzeum to, oprócz foto- 
grafij, krajobrazów i obrazów, przedstawiają- 
cych portrety lub różne zdarzenia, posiada 
bogaty stosunkowo zbiór przedmiotów, mają- 
cych związek z rolnictwem lub z życiem lu- 
du wiejskiego, a także ogólnie kształcących 
poglądowych rycin i obrazków. Są tam ta- 
blice ze zwierzętami, ptakami, rybami róż- 
nych krajów, dalej tablice wszystkich drzew 
z ich owocami, nasionami i tym podobnie. 
Następnie widzimy ryciny kolorowe, przed- 
stawiające młocarnie parowe, Żniwiarki, ko- 
siarki, siewniki, sieczkarnie, a również rze- 
czy w naturze, jak trybowe sieczkarnie, ule, 
wyroby garncarskie, talerze, kubki, dzbanki, 
okazy nawozów sztucznych, nasiona wybo- 
rowe, próbki tkanin z wełny, z sierści, lnu 
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i bawełny, gładkie i w pasy kolorowe, wzo- 
ry płócien bielonych i szarych, ręczniki i far- 
tuchy wyszywane i przetykane w kwiaty, 
próbki koronek, wyrobów włóczkowych, ba- 
wełnianych i szydełkowych, staniki i spódni- 
ce wyszywane, ubiory głowy i odzieży Kur- 
piów. Dalej są tu wyroby z drzewa, szka- 
tułki, stoliki ozdobne, sita i koszyki, z masy 
perłowej, gużiki, (których fabryka, założona 
kosztem ś. p. hr. Krasińskiego, znajduje się 
w tymże powiecie), okazy samorodnego bur- 
sztynu, jaki jeszcze znaleść można w powie- 
cie ostrołęckim, wreszcie inne przedmioty 
wyrobu ludowego, jak skrzypce roboty chło- 
pa Cholewskiego z Daniłowa i wiele innych 
rzeczy zajmujących nietylko włościanina, ale 
i dla oświeceńszych ludzi przedstawiających 
sporo ciekawego. Lud odwiedza chętnie mu- 
zeum to, w którem objaśnień udziela były 
nauczyciel ludowy. 


* 18- aźnie oś ktorów |. : i 
18-tu, wyraźnie ośmnastu redaktorów | nie, jak w wieży Babel! 


gazet polskich pod Prusakiem, siedzi obecnie 
w więzieniu za obronę praw naszego Naro- 
du i ludu! Nadto zapozwano przed sąd kil- 
ku innych jeszcze, którzy z góry już wiedzą, 
jaka spotka ich dola !.. 

* W uczciwe ręce polskie przeszły dwa 
wielkie majątki w powiecie wajherowskim, 
w Prusiech Zachodnich, będące dotąd wła- 
snością zażartych Niemców-protestantów. Bo- 
gu niech będą za to dzięki! 


Z TYGODNIA. 


Arcyksiążę Franciszek Este, domniema- 
ny następca tronu, przybył na dni pa- 
rę do Krakowa w sprawach wojskowych. 


Arcyksiążę Karol Stefan udał się na | 


czas dłuższy do dóbr swoich w Galicyi. 


Wymiana zepsutych, albo przedziura- | 
wionych guldenów srebrnych, odbywać się | 


może, na mocy rozporządzenia ministerstwa 
handlu, do dnia 15. lipca roku 1899. 


Z dniem 1. stycznia roku 1899, powsta- 
nie w Stanisławowie nowa dyrekcya ko- 
lejowa. 


Ministrowie austryaccy i węgierscy zje- 
chali się znowu w Budapeszcie dla dalszych 
narad w sprawie ugody. O wyniku ich 
wszakże nic nie słychać, rzecz zachowaną 
jest w tajemnicy. Zdaje się, iż w drugiej po- 
łowie bieżącego miesiąca, zwołaną będzie 
Rada państwa dla ostatecznego uchwalenia 
ugody. Rozumie się samo przez się, iż bar- 
dzo mało jest widoków do jej przeprowa- 
dzenia. Niemieckie gazetki donoszą, iż przed 
zwołaniem Rady państwa, rozporządzenia ję- 
zykowe zostaną cofnięte, czemu znów prze- 
czą z oburzeniem pisma czeskie... Zamiesza- 


W ostatniej chwili ogłoszono rozporzą- 
dzenie cesarskie, na mocy którego Rada 
państwa zwołaną została na dzień 26, 
bieżącego miesiąca. 


W Piosku, na Szląsku austryackim, od- 
był się wiec ludowy, na którym, pod 
przewodnictwem dr. Krejsla, uchwalono na- 
stępujące rezolucye: » Wzywa się rząd, aby: 


| 1) udzielił językowi polskiemu na Szląsku 
| równego prawa z niemieckim w szkole, sądzie 


i urzędzie: 2) upaństwowił gimnazyum pol- 
skie w Cieszynie i założył tam szkołę pol- 
ską realną, oraz polskie seminaryum nau- 
czycielskie; 3) uregulował prawo rybołostwa 
i zmienił prawo polowania«. 


Naśladowcy starego Bismarka przewyż- 
szą chyba swojego mistrza! Dotychczas w y-. 
dalania robotników narodowości polskiej, 


a będących poddanymi austryackimi lub ro- 
syjskimi, odbywały się zazwyczaj w późnej 
jesieni, lub też zimą. Obecnie pędzą ich prec 
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w chwili najgorętszej pracy, nie zważając na 
nic.. Tak właśnie »wyszupasowano« do gra- 
nicy 32 robotników z Galicyi, zatrudnionych 
w Brzezince, na Szląsku Górnym. Cześć kul- 
turze. (oświacie) niemieckiej, cześć! 


Z Rzymu donoszą, iż ks. kardynał Le- 
dóchowski, jako przełożony całego du- 
chowieństwa po za granicami Europy, roze- 
słał do wszystkich dostojników Kościoła ka- 
tolickiego w Palestynie wskazówki, jak mają 
zachowywać się podczas pobytu cesarza Wil- 
helma w Ziemi św. Poleca on oddawać Wil- 
helmowi honory należne monarsze, ale uni- 
kać starannie wszystkiego, coby mogło za- 
drasnąć Francyę, jako orędowniczkę katoli- 
ków na Wschodzie. 


W Algierze (do Francyi należącym), wre 
już od dłuższego czasu zacięta walka pomię- 
dzy żydami, a ich przeciwnikami. Go pewien 
czas niszczone jest mienie żydowskie, a, jak 
donoszą ostatnio, przyszło nawet do pukani- 
ny z rewolwerów. Poczęli strzelać żydzi, 


lecz rychło porzucili broń i rozpierzchli się | 


po ulicach. Przywołane wojsko przywróciło 
porządek. Na jak długo? 


Pewna gazeta hiszpańska obliczyła, iż 
na Kubę wysłano od marca roku 1895 do 
marca roku 1897: 180.481 żołnierzy, 6.222 
oficerów, 615 wyższych oficerów i 10 jene- 


rałów. Właściwe straty w czasie bitew są | 


stosunkowo niewielkie, bo tylko: 1 jenerał, 
60 oficerów i 1.314 żołnierzy padło na polu 
walki; 1 jenerał, 81 oficerów i 704 żŻołnie- 
rzy zmarło skutkiem odniesionych ran; 463 
oficerów i 8.164 żołnierzy rannych wyzdro- 
wiało. Za to choroby pochłonęły niezmierną 
ilość ofiar. Na żółtą febrę zmarło 313 ofice- 
rów i 13.000 żołnierzy ; 127 oficerów i 40.000 
Żołnierzy uległo innym srogim chorobom. 
Z powyższego zestawienia wypływa, że na 
1.000 żołnierzy wysłanych na Kubę, do dnia 
1. marca roku 1897 zginęło 521, a zatem 
przeszło połowa! Ogółnie przyjąć móżna, że 


| 


w bitwach z powstańcami i w wojnie ame- 
rykańskiej, Hiszpania straciła 100.000 
żołnierzy! 


Nowiny. 


— P. marszałek krajowy udał się 
do Zakopanego, celem zwiedzenia budującej 
się tam drogi do Morskiego Oka, oraz doko- 
nywanej trasy kolejowej. 

— Wydział krajowy wyznaczył 1.500 
złotych zasiłku dla tych gospodarzy, którzy 
pragnęliby wziąć udział w wystawie wyro- 
bów mleczarskich, zapowiedzianej w Wie- 
dniu na początek października. Ze względu 
na możność zyskania zbytu, powinny mle- 
czarnie dworskie i spółkowe posłać na tę 
wystawę swoje wyroby. 

— P. namiestnik bawił w Skałacie, 
gdzie przekonywał się naocznie o rozmia- 
rach klęski ogniowej. 

— Dla pogorzelców miasta Barano- 
wa, ofiarował cesarz Franciszek Józef z wła- 
snej szkatuły 2.000 złotych. 

— Sprzedaż dóbr rudnieckich wzbudziła 
powszechny żal za rodziną hr. Hompeszów, 
z którą od lat kilku powiat zżył się w do- 
brej i złej doli i od której potrzebujący do- 
znawali zawsze sporo dobrego, z drugiej zaś 
strony radość, iż majątki te z tak poczci- 
wych rąk dostały się hr. Tarnowskim. Ztąd 
też nowych właścicieli przyjmowano w Ru- 
dniku niezwykle gorąco, a w przyjęciu tem 
brali udział przedstawiciele wszystkich sta- 
nów, zwłaszcza włościanie z wszystkich gmin 
skarbu rudnickiego. Włościanie również utwo- 
rzyli banderyę z stukilkudziesięciu koni. No- 
wy właściciel powitał sąsiadów swoich ser- 
deczną, pełną miłości Ojczyzny i ludu prze- 
mową. 

— Z Zakopanego piszą do Dziennika 
Polskiego co następuje: »Kiedy mowa o Za- 
kopanem, to zaraz przypomina się nazwisko 
jego właściciela, Władysława hr. Zamoyskie- 
go. Z żyjących osób, które tu dobrze się za- 
służyły, on najwięcej dla ludu jest życzli- 
wym |! Nietylko usunął żydów ze wszystkich 
karczem tak, iż po za obrębem państwa za- 
kopańskiego, pierwszego żydka - karczmarza 
dopiero w Poroninie, tuż naprzeciw dworu, 
spotykamy, ale nadto otacza gorliwą opieką 
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swoją Spółkę handlową w Zakopanem i jest 
prezesem rady nadzorczej tej Spółki. Bardzo 
to trafne i rozumne w założeniu przedsię- 
biorstwo, albowiem dąży do tego, ażeby lu- 
dności dać dobry i tani towar i wyrwać ją 
z ręki żydowskiej, robiącej nieraz z handlu 
proste oszustwo. Spółka ma dwa sklepy: je- 
den przy ulicy Kościeliskiej, drugi na Kru- 
pówkach i dostarcza wszelkiego rodzaju to- 
wąrów. Głównym odbiorcą jest przebywają- 
ca tu z całej Polski publiczność i zakłady pry- 


watne, jak dr. Andrzeja Chramca, który Spół- | 


ce daje 10.000 złotych rocznego targu. By- 
łoby wszakże pożądanem, aby przedewszyst- 
kiem z Spółki tej korzystali górale, którzy, 
niestety! po tańszy o pół krajcara towar, go- 
towi są polecieć nawet o milę nietylko do 
Żyda, ale do samego dyabła !«.,, 


— Niemczyzna w lasach. Głos Ree- 
szowski donosi, iż w lasach łańcuckich znaj- 
dziesz moc napisów w języku niemieckim. Jest 
to prawdopodobnie nadużycie ze strony urzę- 
dników lasowych, Niemców, którzy w ten 
sposób dali folgę swoim wielkoniemieckim 
zachciankom ! 

— Hotel w Skolem, blisko dworca 
kolejowego, tak opisuje ktoś w Słowie Pol- 
skiem: »Głośna rozmowa w języku niemiec- 
kim, na ścianach malowidła ośmieszające 
księży katolickich, zebrane w izbie towarzy- 
stwo, przekonały mnie, że jestem w miejscu, 
gdzie potężni dziś Schmidt i Groedl założyli 
posterunek niemieckości! Uprzejmy gospodarz, 
osiadły tu od lat 6, nie rozumie ani słowa 
po polsku, lub nienawistnym sobie językiem 
mówić nie chce... Zaznaczywszy, iż jest »eim 
Preuse«, (Prusakiem), zanim nam podano po- 
siłek, pokazywał nam z dumą wszystkie swo- 
je osobliwości, jak: papugę afrykańską, an 
gielskie zaiące i króliki, niemieckie gołębie, 
amerykańskie małpy i monachijską pannę 
do roznoszenia piwa, w końcu dał nam łóż- 
ka z krajowego drzewa, wyścielone galicyj- 
ską mierzwą i kazał sobie za to monetą kra- 
jową zapłacić... suto! Wieczorem, po wypłacie, 
gościńce i szynki pełne podnieconych wódką 
Prusaków, Groedl bowiem nie przyjmuje kra- 
jowców.. (Gospodarka lasowa prowadzona 
wzorowo. Państwo Skole posiada własną sieć 
telefoniczną, oświetlenie elektryczne, kolej 
lasową, mieszkania dla niemieckich robotni- 
ków i urzędników, okazały pałac właściciela 
p. Sckmidta, no, i wielkie szczęście !«... 


— Z Dobromila piszą co następuje: 
»Mamy tutaj teraz jarmark doroczny, prze- 


ważnie na bydło. W bydło pociągowe i mle- 
czne zaopatruje się na tym jarmarku nie- 
tylko powiat dobromilski, ale także bliższa 
lub dalsza okolica, a nawet Lwów. Dawniej 
jarmark na bydło łączył się z jarmarkiem 
na towary bławatne i drobiazgi, tak zwane, 
»galanteryjne«; dziś, wobec kolei, stracił zu- 
pełnie swoje znaczenie. Kilkunastu żydków 
przywozi liche bardzo kramiki z różnych więk- 
szych miast, przeważne zachodniej Galicyi 
i ozdabia miasto znakami, pisanemi po nie- 
miecku i po żydowsku. Niemców niema tu- 
taj wcale, a okoliczni koloniści obowiązani 
są znać język polski i znają go ze szkoły 
dobrze, żydzi zaś zwykle należą tylko do 
rzędu sprzedających... Nasuwa się przeto py- 
tanie: dla kogo przeznaczone są te napisy? 
Jednemu z takich kramarzy, zapraszającemu 
ranie do sklepiku, powiedziałam, że nic u 
niego nie kupię, bo jest Niemcem. Udał, iż 
nie rozumie o co idzie, a gdy dodałem, że 
mieszkając w kraju polskim i żyjąc naszym 


| ehłebem, obowiązany jest szanować język 


polski i posługiwać się nim w stosunku ze 
stronami... odpowiedział: »Nu? Co to polski 
kraj? To nasz, żydowski! Albośmy do niego 
mało swoich pieniędzy przynieśli, jakeśmy 
przyszli tutaj?« I cóż na to odpowiedzieć? 
Najlepiej, kupować... u swoich !< 

— Otrzymujemy, pismo z pochwała- ; 
mi dla wójta z Głębowiec, Józefa Sali, który 
umiał poskromić w sposób należyty zachłan- 
nego szynkarza, Izaka Gutera. Ow Guter urzą- 
dził sobie szynk w czasie odpustu tuż pod 
samym kościołem głębowickim, wynająwszy 
w tym celu izbę na 18 godzin! Oburzeni 
tem włościanie, wołając: »Jeszcze tu przy- 
szedł zastawiać na nas sieci! przybierali już 
groźną postawę, gdy wdanie się Sali, roz- 
prószyło chmury. Guter ustąpić musiał i ska- 
rzy dziś Salę o zwrot kosztów. Nie zdaje 
nam się, aby wygrał tę sprawę! 


— Z Zbaraża skarzą się przed nami 
ludziska na nadużycia ze strony dzierżaw- 
ców młynów w okolicy, którzy sprzedają, 
jako żytnią, mąkę pełną szkodliwych dla 
zdrowia domieszek. Podobno starostwo wzię- 
ło się już do tych zbrodniczych izraelickich 
ptaszków. 

— Posłowi Krempie wytoczono śledz- 
two karne z powodu popełnionej jakoby zbro- 
dni obrazy majestatu. 

— W Krakowie zmarł majster szew- 
ski, niejaki Czernek, przybysz z Niemiec, 
który na chwilę przed zgonem, majątek swój 
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zapisał kilku »towarzyszom«. Rodzina wy- 
stąpiła o unieważnienie cudackiego tego te- 
stamentu. 


— Balon, z trzema oficerami rosyjski- | 


mi, spadł w ostatnich dniach zeszłego mie- 
siąca koło Chwałowice, w powiecie tarno- 
brzeskim. 


— Przestroga dla emigrantów. Przy 
sposobności pewnego dochodzenia, wyszło 
na jaw, że niejaki Łapajowski, we Lwowie, 
czynny jest jako faktor domu emigracyjnego 
Gastaldich w Genui. Gastaldi zajmował się, 


niem emigrantów do Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, a znane są wypadki, 
w których emigranci od faktorów tego do- 
mu nietylko, że nie otrzymali żadnej pomo- 
cy, lecz nadto jeszcze w zuchwały sposób 
byli wyzyskiwani i do niedostatku doprowa- 
dzani. Strzedz się więc należy Gastałdich 
i Łapajewskiego | 

— Zajście z przemytnikami w Tar- 
nopolu. W nocy, z dnia 8. na dzień 9. sierpnia, 
odstawiali żydzi Markus i Rosenfeld większą 
partyę wódki na kolej do składu. Starszy 
strażnik skarbowy, p. Maślanka, dowiedziaw- 
szy się, iż każdy z furmanów ma przy sobie 
po fłaszce nieopłaconej wódki, chciał im ją 
odebrać. Wskutek tego przyszło do starcia. 
Przemytnicy usiłowali odpędzić strażnika ba- 
tami i jeden z nich ugodził nawet p. Maślan- 
kę biczyskiem przez głowę. Strażnik w obro- 
nie własnej dobył szabli i napastników, któ- 
rzy najbliżej na niego nacierali, ciął silnie, 
przyczem Markusowi rozpłatał twarz i szczę- 
kę, Rosenfeld zaś odniósł ranę przez szyję. 
Ze strony nadzoru straży skarbowej wdro- 
żono śledztwo sądowo-karne. Markus pozo- 
staje w szpitalu, Rosenfeld odstawiony został 
do sądu. 


— Potwór. Mieszkanka Stryja, niejaka 
Styczynowa, skazaną została na 3 łata cięż- 
kiego więzienia za pastwienie się nad synem 
kaleką, którego chciała upiec na rozpalonej 
kuchni! Nieszczęśliwe dziecię to było przed- 
miotem najokropniejszych udręczeń ze stro- 
ny wyrodnej matki! 

— Morderstwo, W Miłkowie, w cie- 
szanowskiem, włościanin tameczny, Jan. Pa- 
wełko, położył się w stanie nietrzeźwym, 
przy bramie obejścia Hawryła Maszlanki. Na- 
gle we śnie uderzył go ktoś kołem tak sil- 
nie w głowę, iż Pawełko nazajutrz wyzionął 
ducha. Podejrzanego o morderstwo Iwana 
Lechowicza, uwięziono. 


szczególniej w Austro-Węgrzech, werbowa- | dowana, „jeszcze za czasu} napadów 


— Zbrodnia. W Jamnie, pod Jarem- 
czem, popełnioną została straszliwa zbrodnia. 
Dwudziestokilkuletni parobczak, Kapitań- 
czuk, napadł na karczmę Spiegla i ugodził 
śmiertelnie w 4 osoby: samego Spiegla, je- 
go żonę, oraz 2 podróżnych. Spieglowa skut- 
kiem ran zmarła, reszta dogorywa. Kapitań- 
czuk ujęty. 

— Od uderzenia piorunu wynikł po- 
żar we wsi Sielcu bełzkim, w powiecie so- 
kalskim. Spaliła się chałupa, najstarsza we 
wsi, która, według opowieści, miała być zbu- 
tatar- 
skich!.. W izbie piorun zabił kobietę, która 
wlazła na piec, iżby osuszyć odzież. 

— Pożary mnożą się w porze obecnej 
w sposób zatrważający. I tak miasteczko Ba- 
ranów, nad Wisłą, spłonęło niemal do szczę- 
tu. 1.700 ludzi pozostało bez dachu nad gło- 
wą. — W Pleśnianach, w złoczowskiem, po- 
szło z dymem 80 zagród; ocalały tylko cer- 
kiew, szkoła, dwór i 11 obejść. Zaledwie po- 
lowa zagród była ubezpieczoną. — W Bia- 
łogłowach, również w złoczowskiem, padło 
pastwą płomieni 50 budynków wraz z zbio- 
rami. Nieszczęśliwymi pogorzelcami zajął się 
właściciel Białogłów, hr. Wodzieki. — Pod 
Lwowem, w Grzybowicach Wielkich, ogień 
strawił 11 zagród. — Mniejsze pożary zda- 
rzyły się w Jeziernej, Zahajcach i Tuřce, pod 
Kołomyją.— We wsi Kurowce, (tarnopolskie), 
siedmioletnia Dygasówna podpaliła chlew. 
Ogień rozszerzył się na chatę, z której mat- 
ka podpalaczki chciała ocalić bieliznę. Było 
już jednak za późno. Matka i córka znala- 
zły śmierć w płomieniach ! 

— Przepowiednie. Hr. Ledóchowski, 
którego przepowiednie sprawdzają się naj- 
dokładniej i który zapędził w kozi róg nie- 
mieckiego płanetnika, Falba, obiecuje na wrze- 
sień ogółem stałą pogodę. I tak: od dnia 1. 
do dnia 14. bieżącego miesiąca, pogoda i upa- 
ły; od dnia 14. do dnia 22. pięknie, gorąco, 
od czasu do czasu burze; od dnia 23. do 
dnia 26. coraz częstsze burze, zresztą pogo- 
dnie; od dnia 27. do dnia 30. września cie- 
pło i doskonała pogoda. 


Nowinki. 


© Straszliwy wypadek zdarzył się w Gó- 
rze Kalwaryi, w Królestwie Polskiem. Pewną 
właścicielka kolonii podmiejskiej, wdowa, wzglę- 
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Do szkoły! 
Wiejski chłopczyna, żwawy, wesoły, 
Z torbą przez plecy idzie do szkoły; 
Widać, że idzie z wiarą, nadzieją, 


Bo mu aż oczy do niej się Śmieją. 


Ucz się chłopczyno! bo w książce leży, 
Pokarm nauki zdrowy i świeży, 

Co ducha twego w niejednej chwili, 
Lepszym jak ciało chlebem zasili. 


A kiedy z czasem, Bóg ci dozwoli, 
Że jak gospodarz siądziesz na roli, 
To ludzie widząc, że umiesz «sporo, 
Może cię nawet wójtem obiorą. 


A wójt nie lada musi mieć głowę, 
Aby rozsądzać sprawy wioskowe! 
Więc ucz się chłopcze, bowiem najgła- 
[dziej, 
Na taki urząd książka prowadzi! 


dnie zamożna, miała powtórnie wyjść za mąż 
za byłego urzędnika z Warszawy. W dzień na- 
znaczonego ślubu, podczas przygotowań do uczty 
weselnej, przez nieostrożność wynikł pożar tak 
gwałtowny, że w kilka chwil dom cały stanął 
w płomieniach. Wdowa, na widok straszliwego 
żywiołu, nie mając możności uratowania swoich 
ruchomości, pragnęła ocalić pieniądze w kwocie 
500 rubli, które znajdowały się w sypialni, ukry- 
te pod poduszką. Wpadła tedy do gorejącego 
domu i w chwili, gdy unosiła ów fundusik, 
została przygniecioną przepalonym pułapem i zna- 
Jazła śmierć w płomieniach. Górka, chcące rato- 
wać matkę, również wpadła za nią do domu i... 
poświęcenie swoje przypłaciła życiem. W pół 
godziny po tym wypadku, gdy dom jeszcze do- 
gorywał, nadjechał pan młody wraz z drużbami 
z Warszawy ! 


O W tych dniach odbył się w Warszawie 
ślub pewnej służącej z lokajem nazwiskiem Un- 
tarak. Nieby w tem nie było dziwnego, gdyby 
pan młody nie był... murzynem »czarnym jak ša- 
dza«. Untarak, przybywszy do Europy, bawił 
jakiś czas we Franeyi, przyjął tam poddaństwo 
i już jako Francuz podróżował po Europie. 
Przed kilkoma laty przyjechał do Warszawy, po- 
kazywał się w jakiejś budzie, a następnie przy- 
ja? służbę lokaja u hr. Potockiego i tam pozo- 
staje dotąd. Untarek pokochał gorąco pokojówkę 
i ta zgodziła się zostać »panią murzynową:! 
Przyjaciółki, kumoszki, oraz przyjaciele nowo- 
żeńców z niecierpliwością teraz oczekują, ażali 
potomstwo będzie białe, czy też czarne ?... 

O Na zatrucie krwi zmarła żona pewnego 
górnika w Nowej Wsi, na Szląsku Górnym. Przed 
kilkoma dniami utworzyła się jej na wardze 


574 


NIEDZIELA 


mała krosteczka, którą przekłuła zardzewiałą 
igłą. Krótko potem cała twarz nabrzmiała, a po 
24 godzinach, nieszczęśliwa w srogich boleściach 
wyzionęła ducha! 

Q Pewien, zdaje się, chory na głowę Nie- 
miec, woła w gazetkach berlińskich, iżby »wiel- 
kiemu Bismarkowi« wznieść pomnik w... Pozna- 
niu. Dalej już chyba czelność pruska zajść nie 
może! 

© Wspominaliśmy już, iż Bismark, który 
był kiedyś niezamożnym i prawie zbankrutowa- 
nym właścicielem ziemskim, pozostawił po sobie 
ogromny majątek, wynoszący około 40,000.000 
złotych. Z tej ogromnej kwoty wyznaczył on na- 
gle... 2.000 złotych dla służącego, który u nie- 
go lat 25 pozostawał w służbie i pracował dlań 
ze wszystkich sił, duszą całą. » Już to hojnym — 
pisze jedna z gazet francuskich — nie był Bi- 


smark nigdy. Przeciwnie, wyzyskiwał on wszy- 


stkich na każdym kroku, nie z siebie nigdy nie 
dając. Człowiek to bez serca, ludzkości i su- 
mienia !« 


Jak dziecku pomogła. 


(Dokończenie). 

I jęła Wymazalina popijać do Czekajo- 
wej »na zmartwieniec... 

Zaczęły się obie pocieszać i narzekać, 
aż się i popłakały serdecznie. Wmówiły też 
i w Czekaja kilka kieliszków. Ku wieczoro- 
wi nic już we flaszce nie było... 

Dziecko nie chciało spać, tyłko krzy- 
czało. W końcu osłabione zasnęło... Że było 
istotnie chore, każdy mógł to zauważyć na 
pierwszy rzut oka. 

— Niechże ten aniołek drobniuchny śpi 
— rzecze Wymazalina. — Jemu się tu polepszy 


zaraz, tylko go wysmaruję... Ale potrzeba, | 


żebyście zrobili smarowidło. Poślijcie po kwa- 
terkę samej okowity, nie żŻałujcie nakrajać 
sporo słoniny tłustej na rynkę i to usmażcie; 
potem wlejcie okowitę, niech się trocha 
upali, i już koniec! Powiadam wam, że takie 
smarowidło do krzty dziecku pomoże. 


Nareszcie zapadł i wieczór. Dziecko zbu- | 


dziło się... Smarowidło było już gotowe. 


Więc położono dziecko na gołym, zim- 
nym stole do góry plecami,a Wymazalina wzię- 
ła się do smarowania. Dziecko zaczęło krzyczeć 
wniebogłosy. Dlaczego, — czyż potrzeba tłó- 
maczyć? Wymazalina pocieszała z Czekajo- 
wą dziecinę, 

— Cicho, malutkie, cicho... tak, dziecko, 
tak... będzie dziecko zdrowe, będzie... gada, 
oj, gada... moje ty tysiące... 

— Oj rany boskie! Czemuż wy tak 
dziecku do stołu głowę przyciskacie?! Ja tu 
biedne uciszam, a wy byście je byli zadu- 
sili! — krzyknęła nagle Czekajowa. 

— Co wy też pleciecie? Czy mi to dziś 


| pierwsze? Alboż to ja dzisiejsza? No, już! 


W imię Ojca i Syna... Tfe! tfe! tfe!.. Teraz 
sobie dziecko weźcie i odziejcie. Prawda, jak 
dobrze wysmarowane? Wygląda jak kluska! 

Istotnie zgrubiało dziecko dość znacznie, 
tak je smarowidłem omaściła W ymazalina. 
Za to smarowidło dostała ed Czekaja parę 
szóstek, a od Czekajowej pokryjomu dwa 
garnce pszenicy. Zaczem obiecała przyjść 
znowu nazajutrz zobaczyć, czy się dziecku 
ulżyło. 

Przez noc, po owem smarowaniu, dziec- 
ku zrobiło się gorzej, lecz Wymazalina po- 
cieszała matkę, że to przejdzie pewnikiem 
po drugiem smarowaniu... 

Dalej tłómaczyła, że przed drugiem sma- 
rowaniem należy dziecku podnieść kuper, bo 
bez tego nie skutkowałoby smarowidło. Więc 
znowu położyli chore dziecko na stole, a Wy- 
mazalina wzięła je nielitościwie w swoje 
obroty. Kiedy zaś skończyła, to z dziecka 
zaczęła ciec krew.. Wymazalina pokaleczyła 
je ostrym paznogciem. 

— A cóżeście wy też najlepszego zro- 
bili?! z dziecka krew iść nie powinna! — 
krzyknęła matka. 

— Nie bądźcie też głupią! — odfuknie 
lekarka. — A jakżebyście wy chcieli? Prze- 
cież w dziecku niema wody, tylko krew, toć 
i krew iść musi! 

Teraz wzięły się znów do smarowania... Oj, 
wymęczyły też, wymęczyły dziecinę! Jeszcze 
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bardziej też, aniżeli wczoraj oblepiły ową 
tłustością z okowitą caluteńkie ciało. 

— Wiecie wy co? — powiada Wyma- 
zalina, — idźcie do komory, weźcie niewiel- 
ką garść pszenicy i przeliczcie ziarnka. Jak 
będzie do pary ziarnek, to dziecko na jutro 
wyzdrowieje, a jak nie do pary, to jeszcze 
musimy coś radzić.. Ja tymczasem dziecko 
zawinę i uciszę. 

Czekajowa zdziwiona wlepiła zrazu oczy 
w starą babę, ale poszła do komory. 

Zaledwie się oddaliła, gdy Wymazalina 
skoczyła do skrzyni, gdzie były nieniądze, 
a otworzywszy wieko, zaczęła na wszystkie 
strony przewracać. Już zobaczyła pugilares 
i sięgała po niego... gdy w tej chwili dziecko 
spadło ze stołu na ziemię. Przerażona tem, 
rzuciła się ku niemu i położyła je prawie 
nieżywe znowu na stole, lecz i Czekajowa 
wpadła do izby. 

— Matko niebieska ! — krzyknie. — Co 


się tu stało?! Gdym wzięła pszenicę do ręki, | 


straszniem czegoś zadygotała, a pszenica wy- 
padła mi z ręki... 

— Oj, moiściewy kochani, to znak już 
niedobry, dziecko nie pożyje długo. 

— 0 Pani Częstochowska ! Ratujże nas, 
ratuj! — krzyknęła Czekajowa. — Oj, ta- 
keście mi wyleczyli dziecko? Ale czegoż ono 
tak ziemią powalane? 

Wtem obróciwszy oczy w stronę, gdzie 
stała otwarta skrzynią, wrzasnęła przeraźli- 
wym głosem: 

— 0 ty szelmo, złodziejko! Wiem już, 
wiem! Pójdziesz ty do kryminyłu.. Toś ty 
mi tak dziecko leczyła! O Boże! 

Po chwili wpadł do domu Czekaj. Wy- 
mazaliny już nie było! Uciekła... 

W pół godziny może potem, oboje Cze- 
kajowie jechali z dzieckiem do lekarza. 

Dziecina zawinięta w chustkę, leżała ci- 
cho na ręku matki, rodzice przeto myśleli, 
że śpi, i śpieszyli czemprędzej. 

Zajechali. Wchodzą do sieni. Odkrywają 
chustkę. Biedactwo ani tchnie... Krzyknęła 
matka z przerażenia. Próbują obudzić dzie- 
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cinę. Wnieśli do mieszkania. Doktor ogląda, 
obsłuchuje i ze smutkiem w głosie powiada, 
Że już zapóźno, bo dziecko nie żyje... 
Straszna była rozpacz matki i ojca! 
Dopiero teraz zmiarkowali, do czego 
prowadzą leki takiej baby i podobnych jej 
znachorów... 
Ze zdarzenia prawdziwego opisał 


Franciszek Marzec. 


ZMARLI. 


+ Š. p. Czesław Lekczyński, właściciel 
dóbr ziemskich, znany powszechnie jako dobry 
gospodarz i znawea stosunków krajowych, — 
zmarł w Remenowie. 

t Ś. p. Wilhelm Domkowiez, były ofi- 
cer legionu połskiego w Węgrzech, — zmarł 
w Szefield, (w Anglii). 

+ Ś. p. Emilia Rzepeeka, siostra zgro- 
madzenia PP. Sercanek, wygnana z Poznania 
przez rząd pruski, — zmarła w Paryżu. 


Trochę śmiechu. 


Zamyślony. 
Zamyślony profesor szuka czegoś w kalen- 
darzu. 
— A! — wykrzykuje — zdaje mi się, że 
to ja dzisiaj miałem się ożenić? Tak, tak... O! 
nawet w kalendarzu wyraźnie to sobie zapi- 
sałem ! 


Kamień z serca. 
— Proszę pana doktora, czy moja baba 
ciężko chora ? 
— O tak... 
— Aż mi kamień spadł z serca; to choć 


nie daremnie wezwałem pana doktora ! 
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Wiadomości handlowe. 


Ceny zboża za 100 kilo bez worka. 


(Notowania Banku rolniczego we. Lwowie). 


Pszenica gotowa . 820 do 8:50 
Żyto gotowe ; 625 > 650 
Owies. gotowy 1:60 > 8— 
Jęczmień pastewny 620 >» 6.50 
> browarniany. ee o [B= 
Rzepak 10— > 11:25 
Lnianka ——  —— 
Groch pastewny . ==" 5 A= 
» do gotowania ——  —=R= 
Wyka . = "gi ef 
Bobik . = go a= 
Hreczka ć 9— >» 950 
Kukurydza nowa. =—— p == 
» stara . 5:50 23 F 570 
Chmiel za 56 kilo ' PU= e e 
Koniczyna czerwona —— > —— 
» biała . ——  —— 

> szwedzka —= > —— 
Tymotka —— > —— 


amna naana 


Kalendarzyk tygodniowy. 


NJ rzesień. 
Uroczystości świętych: 
4. Niedziela: Rozalii 
5. Peniedziałek: Wawrzyńca. 
6. Wtorek: Zacharyasza. 
7. Środa: Reginy. 
8. Czwartek: Narodzenie. N. P. M. 
9. Piątek : Gorgoniusza. 
10. Sobota : Mikołaja. 


OGAR Połowa AA 


IE gdzie obecnie znajduje się p. 

Ktohy wiedział Franciszek Harof, RAN 

był naprzód praktykantem, a później pomocni- 

kiem handlowym w Czernichowie, oraz kierowni- 

kiem w bufecie i gospodarzem w zakładzie szkoły 

rolniczej, raczy podać dokładny jego adres do 
redakcyi Niedzieli. 


Nakładem >Macierzy Polskiej<, 


Ogłoszenie. 


„Macierz Polska*, z powodu setnej rocz- 
nicy urodzin wieszcza Adama Mickiewicza, wy- 
dała swoim nakładem : 


Nr. 70. 
Pisma poetczne Adama Mickiewicza, 


zawierajace Konrada Wallenroda, Grażynę, 

Ballady i romanse i wiersze wybrane 1817— 

1832. Cena w broszurze (16 arkuszy druku) 

10 ct., w oprawie 24 ct., w ozdobnej oprawie 
z portretem wieszcza 30 ct. 


Nr. 74. 
( życiu i dziełach Adama Mickiewicza, 


przez profesora Czesława Pieniążka. Rzecz za- 

lecona przez komitet obchodu jubileuszowego 

Adama Mickiewicza we Liwowie (z obrazkami). 
Cena w broszurze 10 ct. 


Powyższe książki nabywać można w Biu- 


rze „„Macierzy Polskiej“, Lwów, ulica. Bato- 
rego l. 36, I. piętro. | 


Żądajcie w Kółkach rolniczych oraz 
sklepikach i pijcie 


Herva mate 
Herbatę brazylijską 


z kolonii polskich w Paranie 
(plantacye J. O. Flizikowskiego w Św. Mateuszu nad Iguassu). 
Najtańszy | najzdrowszy 
napój ludowy zastępujący herbatę chińsko-rosyjską, 


Do nabycia : 


w Związku handlowym Kółek rolniczych i skle- 
pików wiejskich, Lwów, ul. Pańska l. 21. 


Cena 1 kilo | zł. 40 kr., */ę kilo (1 funt) 70 kr. | 


Odsprzedającym odpowiednie ustępstwo. 


Odpowiedzialny Redaktor: Tadeusz Czapelski. 


Z drukarni E. Winiarza we Lwowie. 


